
W a rs za w a , p ią te k  2 5  s ie rp n ia  1944

BARYKADA
P O W I Ś L A

„A ch, k iedyż p rz e k u je m , stru d zen i o ra c z e . 
L em ie sz e  z p a ła sz y  -  skrw aw ionych?

I k ied y ż , a c h  k ied y ż ju ż  n ik t n ie  z a p ła c z e  
P ró cz  rosy p ó l naszych  z ie lo n y c h ? "

(N . R om anow ski — 1 8 6 5  r .)

SPOŁECZNY PRZEKRÓJ POWSTAŃ NARODOWYCH
Półtora wieku naszych w alk o wolność — 

od czasów Kościuszki do r. 1944 —  d ługie  
pasmo poświęceń i bohaterskich czynów, 
klęsk i coraz nowych porywów, jest za ra ­
zem o k r e s e m  d o j r z e w a n i a  n a s z e g o  
n a r o d u .  W śród ucisków i prześladowań, 
pom im o perfid ii zaborców , idea Polski w o l­
nej przenika do mas, wzm acnia stopniowo 
solidarność wszystkich warstw  społecznych, 
pom naża szeregi bojow ników  o n iepod le ­
głość. •

W  1794 r. w Insurekcji Kościuszkow­
skiej w zię ły udział: wojsko, w alczgce o swój 
honor, kilku najśw iatlejszych m agnatów, lud 
warszawski, owiany tchnieniem  francuskiej 
Rewolucji i sym boliczna garstka kosynierów 
spod Racławic. Z resztę znaczna część 
szlachty cigżyła ku Targowicy, a chłop, trzy­
many w niewoli, nie m ógł m ieć zrozum ie­
nia dla idei w alki o Polskę. Ruch o tak 
kruchych podstawach złam any został bez 
trudu.

N apo leon  zniósł w Polsce niewolę, a le 
szlachta polska nie zdobyła się na to, by 
ch łopom  rozdać ziem ię. To była g łówna 
przyczyna, d la które j sprawa n ie po d le g ło ­
ści nie zdobyła sobie mas ludowych. W  pow­
staniu listopadowym  w zięły już tłum ny udzia ł 
wszystkie warstwy społeczne: szlachta, in te­
ligencja, m ieszczaństwo. Lud jednak w ma­
sie swojej pozostał obojętnym . Znów nie 
udało nam się pom nożyć w alczgcych za­
stępów i znowu przyszła klęska.

Z ro zu m ie li swój błqd przyw ódcy ducho­
wi narodu. Na em igracji rzucono hasło: 
wszystko dla ludu, wszystko przez lud. Tyl­
ko, że trudno już było odrab iać zadaw nio­
ne b łędy. W G a lic ji ch łop da ł się użyć 
jako narzędzie  przeciw  powstańcom, w za­
borze rosyjskim o trzym ał w końcu ziem ię

z rqk cara. I chociaż ruch styczniowy w 
1863 r. m ia ł już charakte r znacznie bar­
dzie j rew olucyjny -  nie stał się p rzecież 
p o w s z e c h n y m  -  nie zd o ła ł osiqgnqć 
zwycięstwa.

Trzeba było d ługie j pracy następnych 
pokoleń, aby ch łop, uwłaszczony, w raz z po­
stępem oświaty poczu ł się gospodarzem , od­
pow iedzia lnym  za losy w łasnej ziem i. Na 
arenę wystgpił nowy czynnik społeczny: ro - 
b o tn ik - i  od razu da ł dowód, że umie w a l­
czyć o swoje prawa i o w olność Polski za­
razem . Rewolucyjny ruch 1905 r., gest 
D rzym ały w Poznańskim, powstania ślgskie, 
udzia ł ludu w Legionach i a rm ii ocho tn i­
czej 20-go roku —  oto dowody na to, że 
masy polskie do jrza ły  do własnej nie­
podległości. I to pozw oliło  nam jq osiqgnqć.

D w udziesto lecie  naszych własnych rzę ­
dów ugruntow ało n iew ętp liw ie  w masach 
św iadom ość spójni narodow ej — m imo wszyst­
kie uchybienia i b łędy. I oto gdy 5 lat te ­
mu przyszedł czas najcięższej próby, oka­
za ło  się nagle, że jesteśmy naprawdę na­
rodem  zw artym . W szystkie prześladow ania  
i podstępy w roga nie zdo ła ły  z łam ać na­
szej solidarności. Daliśmy dowód, że naród, 
jedno lity  i św iadom y swojego celu, napraw ­
dę jest n iezw alczony.

Dzisiaj składam y ten dowód jeszcze 
raz z bronię w ręku. N ieza leżn ie  od p o li­
tycznych prześlcdow ań w alczę  dziś ram ię 
w ram ię  ch łop i robotn ik, m ieszczanin i in ­
te ligent. Ta powszechność ruchu zbro jnego 
jest d la nas gw crancję  zwycięstwa. Jest też 
gwarancję , że w ciężkich chw ilach, jakie 
nam przyszłość niesie, naród , zjednoczony 
i św iadom y swych celów, zdoła oca lić  na j­
większy swój skarb: N iepod leg łość.

a z yN a k
• Nie zamykaj oczu na nędzę, którą obok siebie dostrzegasz. Nie odsyłaj wszyst­

kich zgłaszających się do Ciebie pogorzelców i bezdomnych do instytucji opiekuń­
czych, chroniąc przed „najściem" obcych swoje mieszkanie i swoje zapasy. W  miarę 
możności zajmij się nimi sam. Walki w W arszawie jeszcze nie skończone i sam mo­
żesz znaleźć się w sytuacji nieszczęśliwców, których ze współczuciem oglądasz dzi­
siaj po schronach.
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0 CO WALCZY POWIŚLE?
A. K. w alczy. U jej boku w alczy 

całe, uwolnione od N iem ców  przez pow ­
stańcze oddzia ły  —  Powiśle.

Każdy w alczący musi m ieć cel, który mu 
przyświeca w jego zm aganiach. O  cóż w a l­
czy Powiśle?

Po pierwsze: o POLSKĘ —  w olnq i rze­
czyw iście n iezależnq Polskę.

Po drugie: o PRAWDĘ -  o w yrugow a­
nie fałszu i zakłam an ia  z życia zb io row e­
go -  społecznego i m iędzynarodow ego.

Potrzecie : o P R A W O -o  jego prym at nad 
brutalng siłę i o spraw iedliw ość powszech­
ną, na fundam encie Prawdy zbudowang.

Po czwarte: o PORZĄDEK i m iędzyna­
rodowy ład  społeczny na spraw iedliw ym  
Prawie oparty.

Po piąte: o PRACĘ, o jej prawa, god ­
ność i znaczenie  w życiu narodu i jedno­
stki.

Po szóste: o POSTĘP —  gospodarczy 
i ku lturalny, dostępny dla każdego.

Po siódme: o PO ŚW IĘCENIE egoistycz­
nych interesów osobistych dla dobra wszyst­
kich.

Taki jest „p ro g ra m " Powiśla. Przeciw ­
stawia go dz ie ln ica  nasza wszystkim p ro ­
gram om  lokalnym  i partyjnym . Powiśle w ie ­
rzy, że te siedem słów: POLSKA, Prawda, 
Prawo, Porządek, Praca, Postęp i Poświę­
cenie, -  siedem  słów, poczynających się 
literą P, jest „p ro g ra m e m " n ietylko P o w iś la , 
lecz c a ł e j  P o ls k i.

CZARNY DZIEŃ TRZECIEJ  RZE SZY
STOLICA ŚWIATA! RUMUNA -  POCZĄTEK LAWINY

Paryż... Paryż...
I znów, jak w 1940 r. ca ły świat pow ta­

rza to m agiczne słowo. W tedy oznaczało  
ono upadek, dziś —  odrodzen ie  Francji. 
M iasto czte rom ilionow e, potężny ośrodek 
przem ysłowy z zakładam i Peugeot, Renault, 
Fiat, C itroen . Serce kom unikacyjne Francji, 
punkt wyjściowy n iezliczonych lin ii ko le jo ­
wych i dróg, V  i 11 e L u m i e r e  —  p ro ­
m ieniu jące na ca ły świat miasto światła, 
od czterech la t symbol panow ania Prus na 
Z achodzie .

C ztery lata h ipnotyzow ał Paryż psy­
ch ikę  narodu łup ieżców . C ztery lata c iąg ­
nęły n iekończące się p ie lgrzym ki W e h r­
m achtu, SS i cyw ilów , by nacieszyć się 
zdobyczą, by naocznie przekonać się o 
w ielkości i o świetności łupu. A później, 
gdy zaczęło  się już psuć, wszak to Paryż 
m ia ł na myśli G oebbels pow tarza jąc upor­
czyw ie: „Ponosim y porażki na peryferiach, 
lecz trzym am y mocno w ręku podstawy 
zw ycięstw a". Tym bardziej bolesne jest dziś 
rozczarow an ie .

A lbow iem  n ietylko Francuska A .K. zdo­
bywa b łyskaw icznie miasta i p row incje, a le  
i Francuzów - cyw ilów  rad iostacje  a lianck ie  
wzywają do poryw ania za broń. „A lbo w ie m  
każdy N iem iec, który zostanie wypuszczony 
z Francji — w róci do niej, tak jak w ra ca ł po 
r. 1871 i po r. 1914— 18... Francuzi! tępcie 
N iem ców  aż do ostatniego ż o łn ie rz a !"

Bitwa w N orm and ii, to m ocny cios za ­
dany potędze m ilita rne j Rzeszy, utrata P a­
ryża —  to najm ocnie jsze ze wszystkich do ­
tychczasowych uderzeń w p s y c h i k ę  nie­
m iecką, to nagłe uśw iadom ienie, że na nic 
wysiłki i o fia ry  kilku lat, że brak już w rę ­
ku najm izern iejszych nawet atutów.

„Bitwa na zachodzie  skończona" ośw iad­
czył H itle r w r. 1940 po zdpbyciu Paryża.

N ie  pom yli się, jeśli pow tórzy to dzisia j.

Londyn w nocy ze środy na czw artek 
23.VIII poda ł przez rad io : Rumunia przy ję ła  
propozycje  pokojow e Sowietów. W ię c  Ru­
munia n ietylko wycofała się z wojny p rze ­
ciw A liantom , a le  równocześnie przystąpiła 
do w ojny p rzeciw ko N iem com .

Stoimy w obec faktu, który na podo­
bieństwo kamienia, toczącego się w dół, 
pociągnąć musi za sobą law inę następstw. 
Z  pod te j  l a w i n y  Trzecia Rzesza już n i­
gdy nie powstanie. D opełn ia  się Sąd Boży 
nad w ieczystym  zbrodn iarzem . Kom entator 
polityczny rad ia  brytyjskiego, w uzupełn ie­
niu w iadom ości o kap itu lac ji Rumunii, dodał: 
czy W ęgry zechcą, czy nie, Rumunia p o łą ­
czy się z C zecham i, aby wspólnie z naro ­
dam i Bałkanów, oraz Austrią, stworzyć no­
wy fron t południow y przeciw  Rzeszy. Praw­
dopodobnie  tylko dni i godziny dzie lą  nas 
od momentu dalszych k a p i t u l a c j i  B u łg a ­
r i i ,  W ęg ier, S łow acji i C horw acji. Przykład 
Rumunii znakom icie  przyśpieszy prowadzone 
już rozm owy kapitu lacyjne z ostatnim i sa­
te litam i H itle ra .

W oń trup iego  rozkładu  Rzeszy jest już 
nie do zniesienia dla jej w łasnych so juszni­
ków. Kapitu lacja  wszystkich tych krajów  
w połączeniu  z powstaniem na półwyspie 
Bałkańskim, w połączeniu  z frontem  w ło ­
skim, zb liży  odrazu a rm ie  a lianck ie  bez 
żadnych strat aż do południow ych bram 
Rzeszy. K ilkadziesią t dyw izji n iem ieckich 
w Rumunii i na Bałkanach jest już dla 
N iem ców  stracone. I odw rotn ie: Rosja
sow., zw a ln ia jąc  swe siły z frontu po łud ­
niowego, będzie m ogła tym szybciej i po­
tężnie j uderzyć na Rzeszę od wschodu. 
N ie ty lko  data oswobodzenia W arszaw y, 
a le i dzień ostatni na jba rdz ie j m ordercze j 
wojny w historii tkw i już wśród najbliższych 
kartek ka lendarza.
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K r o n i k
U bieg łe  dwa dni w y kazały  w ielkq  a k ty w ­

n o ść  n aszy ch  od działów  na w sz y stk ich  od cin k a ch  
frontu . A k ty w n o ść  ta  ro zszerzy ła  w yd atn ie  nasz 
zasięg  we w sz y stk ich  k ie ru n k a ch .

• W  n o cy  ze śro d y  na cz w a rtek  K ra k . P rz e ­
d m ieśc ie  b y ło  teren em  z a c ie k ły c h  w alk . O d b y ł 
się  a tak  na U n iw ersytet dw u ch sam och od ów  p an ­
ce rn y c h  od strony  K rak o w sk ieg o : d z ię k i na tarc iu  
zn iszczon o  b u n k ier przy b ram ie , u n osząc ja k o  
z d o b y cz  zn aczn ą ilo ść  granatów  i b ro n i m aszy n o­
w ej. N iem cy  w y cofa li się  w głąb ogrodu. P raw ie 
je d n o cz e ś n ie  d ok on an o n a ta rc ia  n a  K o m isa rja t P o ­
lic ji  na K rak ow sk im  p rzy  w sp ółu dziale m in ierów , 
m ięd zy  k tó ry m i b y ło  k ilk a  k o b ie t. R o z b ito  j e ­
dnym  u d erzen iem  P ia ta  b u n k ier, op an ow u jąc k o ś­
c ió ł  św . K rzy ża . N iem cy  w p ro w ad zili do w alki 
2  „ T y g ry sy 11, 5 d z ia łek  sztu rm ow ych  a ran k iem  
d alsze czo łg i. O  z a c ie k ło śc i w alki św iad czy  ilo ść  
503 granatów  rz u co n y ch  nu je d e n  o d cin ek . O g niem  
czołgów  n p l. w zn ieco n o  p ożary  na T rau gu tta  
w g m ach ach  K .K .O . i B anku  H andlow ego, u gaszo­
ne p rzez d ru ży n y  ra to w n icze  Z k o le i sk ierow an o 
siłę  n a ta rc ia  na K om end ę P. P . i K o m isa rja t P rz e ­
m ysłu. W o b e c  silnego  op oru  n p la  b u d y n k i p o d ­
palono ro p ą a dw a czo łg i zn iszczo n o . W a k c ji  na 
tym  o d cin k u  o d zn aczy ł się  szczegó ln ą  w aleczn o ­
śc ią  s trz e le c  M ro czk o w sk i, a p atro l san itarn y  i d ru­
żyna łą c z n ic z e k  w y kaza ły  n ad zw y cza jn ą  odw agę 
i u sp raw n ien ie  bo jo w e.

• Z D o ln eg o  M okotow a m eld u ją  o z a ję c iu  wsi 
S ie lc e  u d erzeniem  od stro n y  W ilanow a i S a d y b y

M I G A W K I

Zginęła mi
N agle, n iesp od ziew an ie, sp o tk a łem  nu sch o d ach  

p rzy  T a m c e  m ego p rz y ja c ie la , S ta sz k a . Nie w idzia­
łem  go od ch w ili w ybu chu  p ow stania. O n  m ieszk a  
przy  F iltro w e j, ja  —  na P ow iślu . Na od w iedziny 
—  tro sz k ę  za d alek o .

—  Ja k  s ię  m asz! —  w oluł u szczęśliw io n y . —  
Ż y jesz?

—  Ja k  w idzisz, ż y ję .
—  No, to d a j pysku.
W y cało w aliśm y  się serd ecz n ie . Ja k  b a b y .
—  C o  u c ie b ie  s ły c h a ć ?  —  pytam  n ie c ie rp li­

w ie —  W sz y stk o  w porządku? T y , rodzina, żona?
—  W sz y stk o  ch w a ła  Bogu w p orządku . — O d ­

pow iada S ta sz e k . W y cią g a  p a p iero śn icę , cz ę s tu je  
m nie  p raw d ziw ym  „ Ju n a k ie m " i szu ka po k ie sz e ­
niach  zap a łek . Po ch w ili d od a je :

—  A le ty  m usisz  duć ognia, b o  zgu biłem  za­
p a ln iczk ę .

—  W  ja k i sp osó b? W  ty c h  cz a sa c h  z a p a ln icz ­
ka, to  sk a rb .

—  O t, w głupi sp o só b . B ieg łem  z w alizk ą , w a­
lizk a  s ię  o tw orzyła , w y le c ia ło  p a rę  d robiazgów . 
A że b y ła  n o c...

—  W n o cy  b ieg łeś  z w alizką! —  p rzery w am  —  
C ó ż  to b y ło? C h y b a  co ś p rzykrego?

—  E h , n ic  podobnego , —  odpow iada S ta sz e k , 
szcz e rz e  się  u ś m ie c h a ją c . —  P a liło  się , w ięc m u­
sia łem  w iać.

—  C o  s ię  p aliło  —  p ytam  z a n iep o k o jo n y .
— A ch ału p a...
— C o  za ch a łu p a ?  P rz e c ie ż  m ó w iłeś , że n ic się 

n ie  stało .
—  N o, n ic  tak ieg o  okrop n ego. Palił się  dom , 

w k tó ry m  m ieszk ałem .
S p o jrz a łem  na S ta sz k a  sp o d ełb a . K pi ze m nie, 

cz y  m ów i praw dę? A le n ie . M ów ił zu p ełn ie  szcze-

a w a I k i
O fic . p raw d op odo bn ie p rzez od d ziały  leśn e. Na 
p o łu dn ie od M o kotow a sp o strzeżo n o  od działy  
w ęg iersk ie  m a sz eru ją ce  z M odlina. B og ato  zaop a­
trzo n y  szp ital E lż b ie ta n e k  na d alek im  M okotow ie 
w naszym  ręk u . W  Ł a z ie n k a ch  i B elw ed erze  trz y ­
m a ją  się  je s z c z e  U k ra iń cy .

A rty le ria  n iem . ze S łu żew a i W ierzb n a  
o s tw e liw u je  M ięd z y les ie  i R a d o ść . M eld u ją  nam  
ró w n ież o od g łosach  w alk i w re jo n ie  R adzym ina.

• S ta re  M iasto , ja k  za dni p o p rzed n ich , je s t  
o środ k iem  n a jz a c ie k le jsz e g o  i n ieu stann ego  ognia 
npla p rzy  u życiu  a r ty le r ji, m io taczy  m in i lo tn ic ­
tw a. Sz cz eg ó ln y  n ap ór na D łu gą —  PI. K ra s iń sk ic h , 
gdzie a tak  p iech o ty  p o p rzed zon y  ogniem  o k . 80 
p o cisk ów  z „Ty gry só w " został o d p arty , a b a ry k ad a  
na D łu g ie j u trzym ana. R ó w n ież  n a ta rc ie  npla na 
B ie la ń sk ą  —  N alew ki n ie  d ało  w yniku.

• W  sam em  Ś ró d m ieśc iu  dw a w y czy n y  n a ­
szy ch  oddziałów  — to z d o b y cie  w A l. S ik o rsk ieg o  
róg B ra c k ie j dom u, c o  sp a ra liż u je  d z ia ła ln o ść  B .G .K . 
o raz na ul. P iu sa —  fortecz n eg o  gm achu P A S T Y , 
gdzie gw ałtow ny atak  zm usił N iem ców  do p o d d a­
n ia s ię .

• C a ła  W arszaw a, b y ła  ostrzeliw an a p rzez p o­
c iąg  p an cern y  z m ostu śred n icow eg o  i l in ji o b w o ­
d o w ej. Ponad to N iem cy  w d alszym  ciągu sto su ją  
p ożary , ja k o  sk u te cz n y  sp o só b  w alki z lu d nością  
cy w iln ą .

zapalniczka...
rze. C h ło p  zaw sze b y ł praw dom ów ny i n ie  b u ja ł 
P ytam  go d ale j.

—  S k o ro  je d n a k  m ów isz, że w szy stk o  u w as 
w p o rządku , to praw d op o dobn ie  u g asiliście  pożar 
i w ró c iliśc ie  do sw ego m ieszk an ia?

—  N ie, już n ie  w ró ciliśm y . G a siliśm y , to p raw ­
da, trzy  god ziny, a le te d ran ie  N ięm cy  s trz e la li. 
S p a liło  s ię  od A do Zet, ja k  zap ałk a .

T u  ju ż  n ie  w ytrzym ałem . K rzy k n ąłem  p o d iry ­
tow any:

—  D a ru j S taszk u , a le żartu jesz  so b ie  ze m nie. 
N ie w idzieliśm y się daw no, pytam  c ię  o żonę, o 
d z ieci, czy  w szy stk o  w p orządku , a ty  m i bu jtlu - 
je sz  o ja k ie jś  zap a ln icz ce . D o p iero  po pól g o d zin ­
nym  śled ztw ie d o w iad u ję  się , że je s te ś  p o go rzel­
cem . pew nie bez zapasów . I to się  nazyw a „w p o ­
rz ą d k u "?  S ta sz e k  odpow iada:

—  M asz r a c ję . Z u pełną r a c ję . P y ta łeś  czy  
w szystko  w porządku . Ja  też  k ilk a  dni ro z p a cz a ­
łem  i nap raw dę up adłem  na d u ch u . A le p rze cież  
od tygodnia... rozw aż sam  d ok ła d n ie : w e F r a n c ji— 
le ją  Szw ab ów  ja k  ch o le ra . M am y czw arty  fron t: 
M arsylia. P iąty : p ow stan ie  w e F r a n c ji  i w P aryżu . 
Z T u r c ją  się  w y jaśn iło . A R u m u nia, a F in lan d ia ... 
co  tu dużo gadać! U nas: Pasta załatw iona. B u d u ­
jem y  w łasne sam och od y  p an cern e , c h ło p c y  z lasu 
nad ch od zą. M am y ju ż  w W arszaw ie n aszy ch  p raw ­
d ziw ych  m in istrów  i d zie ln ą  A rm ię K ra jo w ą. C zy  
to nie je s t  tak  nap raw dę, n a jp raw d ziw ie j „w szy st­
ko w p o rz ą d k u ". C z y m ż e  w o b ec ty ch  w ie lk ich , 
p rze o lb rzy m ieh  spraw  je s t  m o je  m ałe, g łupie m iesz ­
k a n ie ?  L ip a . P oprostu  z w y cza jn a  lipa!

U derzy ł się  ręk a m i je s z c z e  raz po k ie sz e n ia ch  
i dodał:

—  P siak rew , ty lk o  ta zap a ln icz k a . No, d a jesz  
ognia, cz y  nie?

U służnie zap aliłem  mu p ap ierosa. M orow y ch ło p .

• Nie uchylaj się od pracy, do której jesteś wezwany przez komendantów domów, 
czy bloków. Musisz sobie wyraźnie uświadomić, że nakaz otrzymujesz nie od zniena­
widzonej władzy okupacyjnej, lecz od własnej polskiej, i że dając swą pracę przy­
spieszasz termin ostatecznej klęski Niemców i wyzwolenia W arszawy.



4 B A R Y K A D A  P O W I Ś L A

Komunikat  radiowy
R u m u n ia  — p rze c iw  H it le ro w i.

• K ró l M ichał ogłosił p ro k la m a c ję  do n arod u , za w ia d a m ia ją c , że R u m u nia sk o rz y sta ła  z u czy n io n e j 
je j  p rzez  S p rz y m ie rz o n y ch  p ro p o z y c ji zaw ieszen ia  bro n i. Z tq ch w ilą  u sta ł stan  w o jn y  p om iędzy R u ­
m unią, Stan am i Z jed n o czo n y m i i Z .S .R .R . A lian ci zagw arantow ali R um unii n iep o d leg ło ść i u znali n ie ­
sp raw ied liw ość d yktatu  w ied eń sk iego  z r. 1940, p o z b a w ia ją ceg o  R um unię S ie d m io g ro d u - K ró l M ichał 
w ezw ał do m o b iliz a c ji w sz y stk ich  sił narod u do w alk i p rzy  b o k u  Sp rz y m ierz o n y ch . U tw orzony  został 
rząd je d n o ś c i  N arod ow ej, w skład  k tóreg o  w ch o d zą p rzy w ó d cy  2 n a jw ię k sz y c h  stro n n ic tw : M oniu —  
ludow ego i B r a tia n u  —  lib era łó w . P ierw szy m  aktem  now ego rządu b y ło  zn ies ien ie  obozów  k o n c e n tra ­
c y jn y c h  i am nestia  d la w szy stk ich  w ięźniów  p o lity cz n y ch .

• „ A tla n tic "  p o d a je : K ró l M ich ał p rz y ją ł w aru n k i p o ko jow e po staw ione p rzez  A lian tów . C h u rch ill 
nazw ał je  —  w sp an ia ło m y śln y m i: O to  p rz y ję te  p ro p o z y c je :

1) R u m u nia  z a p rz e sta je  n a ty ch m iast d zia łań  w o jen n y ch  po stro n ie  N iem iec;
2) R . d e k la ru je  się  so ju sz n ik iem  A lian tów :
3) N aród ru m u ń ski b ie rz e  sw o je  losy  we w łasn e  r ę c e  i s ta je  d o w alki p rz e c iw k o  N iem com , ja k o  

w spólnem u w rogow i, aż d ą  jeg o  p okonan ia ;
4) D y k ta tu ra  się  sk o ń cz y ła  i tw orzy  s ię  rzqd narod ow y, w sk ład  k tóreg o  w cho d zą m . in. prem . 

B ratian u  i M auiu;
5) A rb itra ż  w ied eń sk i z dnia  30. VIII. 1940 r. i o d stą p ien ie  p rzez R u m u n ię  W ęgro m  S ied m io g ro ­

du —  zo sta ją  anulow ane.
/ K om en ta to r rad ia  „ A tla n tic "  d od a je , iż d roga na W ęg ry  i W ied eń  je s t  d la A lian tów  otw arta, n a ­

tom iast n ie m ie ck a  A rm ia C zarn o m o rsk a  m a o d c ię tą  d ro g ę  do k ra ju  i tym  sam ym  je s t  sk azan a  na b e z . 
a p e la c y jn ą  zag ład ę.

N iem cy u siłu ją  stw o rzy ć w R um unii rządy „qu islin g o w sk ie“  M arsz. A n to n escu  zn ik ł b e z  śladu- 

r r o n t  Z a c h o d n i.

• S p rz y m ierz en i osw obodzili M arsy lię  —  d ru gie m iasto i n a jw ię k sz y  port handlow y F r a n c ji . W  Tu- 
lo n ie  trw a ją  w alki u liczn e . K o n ty n u u ją c  ru ch  w k ieru n k u  N a n c y -S tra s b u rg  A m e ry k a n ie  posunęli się  
do re jo n u  m. T ro y es . W  d olnym  biegu S e k w a n y  S p rz y m ie rz e n i z a ję li  Evreux i p o su n ęli się  o k ilk a n a ś­
c ie  km . naprzód  wT k ieru n k u  R o u e n . O d d zia ły  F .F .l .  o c z y ś c iły  c a łk o w ic ie  z n p la  o k o lic e  Lyonu oraz 
z a ję ły  P e rp ig n a n  nad g ran icą  h iszp ań ską , gdzie lądow ały  rów n ież sam o lo ty  A lian tów .

F ro n t W s c h o d n i.

• Przed ogłoszeniem  p ro k la m a c ji k ró la  M ich a ła  m arszu łek  S ta lin  zaw iadom ił w ro zk az ie  d ziennym  
o p o stęp ach  o fen sy w y  w R u m u n ii. W o js k a  ro s y js k ie  p o su n ęły  s ię  o 60 km . na p o łu d n ie  od J a s s , oraz

*  z a ję ły  tw ierdze B e n J e r y  i A k e rm a n . W sk u tek  w y co fa n ia  się  R um unii z w o jn y  p rzeciw  Sow ietom  —  
V III. arm ia  n ie m ie ck a , ro zlo k ow an a p o m ięd zy  P ru te m  a S e r e te m  w sile  20  d yw iz ji p ie ch o ty  i 2 d yw i­
zji p a n ce rn y c h , znalazła  się  w w ielk im  n ie b e z p ie cz e ń stw ie . F o r m a c je  sow . z n a jd u ją  się  ju ż  o 60 km . 
od D u n a ju .

P ię tn a śc ie  d yw izy j ru m u ń sk ie j IV . arm ii, p rze sz ło  ju ż  na stro n ę  ro sy jsk ą  i to c z y  ostre  w alki 
z W eh rm ach tem .

Na z iem iach  M ało p olsk i Z ach . R o s ja n ie  z a ję l i  D ę b ic ę , w ażny o śro d ek  n ie m ie ck ie j p ro d u k c ji s a ­
m olotów , o d leg ły  o n ie ca łe  100 km . od K rakow a. Na p ó łn ocn y m  sk rz y d le  z a ję to  M a łk in ię . N a w schód  
do P r a g i m ocn e a ta k i npla.

• Z o sta tn ie j ch w ili: D ono szą z A nkary , że rząd w S o lii  zw rócił s ię  d o rządu tu re c k ie g o  z z a p y ta ­
n iem , na ja k ic h  b y  w aru n k ach  A lian ci zgodzili s ię  na zaw ieszen  e  bro n i z B u łg a r ią  —  i z pro śb ą 
o  ew entu aln e p o śred n ictw o  w p e r tra k ta c ja c h .

T a jn a  ra d io s ta c ja  w ę g ie r s k a  w ezw ała w sz y stk ie  u c iem ięż o n e  n arod y  B a łk a n ó w  do, w z ię c ia  p rz y ­
kładu z W a rs z a w y  i zb ro jn eg o  p ow stan ia p rz e c iw k o  h itlerow skim  katom .

„B A R YK A D A  KŁU|E“

ODSIECZ
N areszcie , o A ng losasi,
Tragizm  W arszaw y odczuty!
Na pom oc już le c ą  n a s i:
Zrzuty, zrzuty, zrzuty.

Potem  c isz a . Czyż od siecz  now a? 
Na fa la c h , fa la c h  z Londynu 
Se tk i. . ty s ią ce  p łyną:
Słow a, słow a, słow a.

K O G O ?
M ów ili, że w W arszaw ie 
tyfus, dżum a w zbiera.
Lecz ta k a  losu  a lch em ia .
Ze w pierw w eźm ie 
fiihrera H itlera  — ch o lera .
Niż n a s — ep id em ia .

SKÓRY NIE ZMIENISZ
W  tw ej krwi — ce ch y  zw ierzęce. 
N ic c ię  n ie  uzdrowi.
Ni żad ne w ynalazki 
Cudu n ie  uczynią.
My n ie  z lękniem  s ię  ryków 
Tygrysich, ni krowich:
W iem y, żeś- je s t od w ieków  
Zwykłą pruską św inią.

SPŁOWIAŁA
Że brun atna koszula 
przez la t p ię ć  p łow iała .
Dziś p ow iew a w Europie 
ja k o  — f la g a  b ia ła .

• Do tych, którzy tak bardzo bolejq nad naszymi stratami w y/alkach powstań­
czych! Czy zdążyliście już zapomnieć, jak niedawno jeszcze siepacze SS rozstrzeli­
wali bezkarnie na ulicach W arszaw y setki Polaków — kwiat naszej młodzieży? lakaż 
to dziś strata zginąć nawet w ©twarlej w alce z katami W arszawy, biorąc odwet za 
krew naszych braci?


